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•Baitnicy powinni ule już w sierpn.J przygotować 
na zimę, a we wrześniu prace tę wykonać. Takowa 
jest bardzo ważną rzeczą, gdyż od niej zależy przezi­
mowanie pszczół. Stosownie do powietrza, od którego 
znieży znoszenie miodu, rozpoczyna się pracę przygo­
towawczą wcześniej t. j. na początku wześnia, albo 
później: pod koniec września lub na początku paździer­
nika. Ogólnie wziąwszy, bartnik czeka z przygotowa­
niem w tych okolicach, gdzie poganka, gorycznlk (ogni- 
szczka) i seradela późno kwitną, a pogoda znoszeniu 
miodu sprzyja. Miodobrania powin 10 sie jednak unikać, 
ponieważ czynność życia i robienia plastrów znrni ejsza 
się nod koniec września.

Przezimowanie jest wtenczas dobrem- jeżeli w ulach 
przy niezbyt wielkich zapasach miodu mało pszczół gi­
nie, albo raczej wszystkie do wiosny przeżyją. Warun­
ki. pod jakimi się tego spodziewać można, są następu 
jące: dostateczna ilość roju, dobre ułożenie gniazda, 
młoda matka, ciepłe i zdrowe powietrze, ale przeUe- 
wszystkiem wystarczające zapasy miodu

Dla tego nie można polecać, aby bartnicy przezi­
mowali słabe roje, raczej powinni kilka takich roi po­
łączyć w jeden dobry i silny rój. To powinno, jeżeli 
się już w sierpniu nie stało, najpóźniej we wrześniu na­
stąpić, aby się połączone roje przygotowały na zimę 
i małe szczeliny naleźjcie zakitowały. Zresztą trzeba 
pszczoły, o ile się da, ścisnąć na jednę kupę. Dla tego 
w ybiera się z uli nie tylko zbytni miód, lecz i próżne 
węzy (p'astry), które czerw już opuścił, tak, że w ulach 
przegrodowych jeszcze 6 do 8 ramek zapełnionych pla­
strami zostanie.

Drzwiczki szklanne i deszczki przegradzające, 
przysuwa się aż do osfàtniej ramki, obłożywszy po­
przedni brzegi dobrze suchym mchem, kawałkami su­
kna, okrawkami papieru, watą lub też mieszaniną skła­
dającą się z gliny i łajna krowiego. Potem napełnia się 
całe puste miejsce okrawkami papieru albo cienkimi 
wiórami stolarskimi, które utrzymują w ulu suchość 
i zapobiegają zbutwieniu i spleśnieniu plastrów. Używa 
się tuż do wypełnienia liści, które w takim razie muszą 
być zupełnie suche. To samo odnosi się także do mchu. 
W razie gdyby bartnik ani tego ani owegc pod ręką nie 
miał, może też użyć suchej słomy. Od siana odradzali­
byśmy jednak, a to z tego powodu, że przez ciepło i 
wyziewy pszczół, siano zwykle stęchnie a przez to pla­
stry pleśnieją^ Inną ważną rzeczą którą zachować przy 
rrilodacce należy, jest, aby pozostawić pniowi tyle mio­
du, Me do dobrego przezimowania mu potrzeba, to jest 
15—30 funtów.

Roje z młodemi matkami, które dopiero w lipcu 
płód aniósły, muszą więcej żywności na zimę otrzymać, 
jak takie ze sta-szemi matkami, poireważ od roju z

młodeni matkami można się jeszcze w październiku 
młodego rłodu pszczół spodziewać, który potrzebuje 
odpowiednią żywność. Gdzieby w takim razie zapas 
miodu nie starczył, podaje się paszę z cukru.

Roje przezimują najlepiej — jak się o tem często 
przekonaliśmy, jeżeli się jako żywność zimową podaje 
9í miodu a H rozpuszczonego w wodzie cukru kryszta­
łowego. Przez to cierpią pszczoły w zimie mniej na 
pragnienie; prócz tego wymieniony sposób wyżywie­
nia jest też tańszy, gdyż wybrany miód jest o % droż­
szy od cukru kryształowego. Podawanie lub dodawa­
nie żywności z cukru musi najpóźniej do połowy wrze­
śnia nastąpić. Wspomnianą paszę przygotowuje się tak: 
Do 5 funtów cukru oodaje się 3 funty (lżi litra) wody, 
następnie warzy się lekko i podaje ten rozczyn jeszcze 
letni wieczorem pszczołom i o ile możności we wielkich 
porcjach. Najlepiej nadają się do tego wielkie donice na 
paszę. W nie wkłada się przyrząd drewniany podobny 
do rzeszota albo krótkie źdźbła, aby pszczoły w gęstym 
cukrze nie uwięrły i tak nie poginęły.

Cukier, jakiego się d otego użi^wa, nie powinien 
być modrzony, ani też w sobie zawierać kwasu siar- 
czanego. Najodpowiedniejszym jest cukier kandysowy.

Wyże*' wspomniane wyścielanie próżnego w ulach 
miejsca może dopiero w połowie, czasem nawet pod 
koniec października nastąpić.

lak «rinde pssoéi 
ma łri ułożone do zlpowlf.
Ułożeniem gniazda do Zimowi! trzeba się zająć za­

raz po skończonem miodobraniu. Najlepiej zimują 
pszczoły wtedy, gdy obszar gniazd? jest zastosowany 
do ich siły; im przeto pie'ń słabszy, tem mniej ramek 
mu się na gniazdo daje, im zaś silniejszy tem więcej. 
Pień, w którym np. pszczoły obsiadują na czarno 4 pla­
stry, zimuje najlepiej na 5 lub 6 ramkach; dla pnia zaś 
chociażby najsilniejszego wystarczy 7 do 8 plastrów 
w ulu ramowym; najlepsze są takie pnie, które mają 
tyle siły, że mogą zimować na 7 plastrach, gdyż wtedy 
ciepło w ulu na wszystkie strony jest najjednostajniej 
rozłożone. Plastry przeznaczone do zimowli, powinny 
mieć przynajmniej po 13 cali od góry poczynając jedno­
stajnie po obu stronach czystego miodu, gdyż gdyby 
wśród gniazda znalazł się jeden i drugi plaster mający 
mniej miedu, to mogłoby się zdarzyć, że psrrzoły, — 
które, jak wiadomo poczynają przy zimowli miód spo­
żywać od dołu każdego plastra i postępują ku górze, — 
przed nastaniem ciepłych dni wiosny miód by zupełnie 
na tych p'astrach spożyły, i z głodu by następnie zgi­
nęły, chociażby nawet na sąsiednich plastrach tuż obok 
miód się znajdował, pszczoły bowiem w czasie zimna 
na boczne plastry się nie przesuwają. Ten wypadek, że 
pszczoły zimą z głodu giną mimo znacznego zapasu



miötffc o* plasfrach. przytykających do kłębu zimują­
cych pszczół, zdarza się często przy zimowM aa tocz­
ku, przy zbrowH w stebniku, lub pod zienťa trafia się 
to rzadziej, gdyż pszczoły mogą tam przy jednostajnej 
ciepłocie przejść tażke na boczne plastry. Najlepiej zi- 
mujai pszczoły wtedy, gdy siedzą kłębem zimowym ma 
ramkach tuż przy oczku, jeźli więc da się to tylko łąko 
zrobić, to należy przy układaniu gniazda dawać olastry 
zawierające czerw środkiem, a więc przy oczku. Gdyby 
jednak który plaster z czerwiem mře miał mieć od góry 
30 cm. czystego miodu, to należy go z gniazda usunąć 
i ustawić albo na ostatku, albo też dać za zastawkę, jak 
■to zaraz opiszemy.'

Pszczoły osiadają, jak wicaomo, na zimę na próż­
nych komórkach tuż pod szytym miodem, ieieli przeto 
óhetmy. ażeby osiadły kłębem zimowym przy oczku, 
to muszą tu się znajdować plastry takie, które mają tyl­
ko mniej wiecej 13 cali od góry szyty miód, a zresztą 
plaster próżny lub zaczerwiony. Najczęściej się trafia, 
ie na plastrach przy oczku stoiących, zostawiają pszczo 
ły tuż od oczka ko.norki niezapełnionc miodem, pod­
czas, gdy po drugim boiai plastra miód szyty spuszcza 
Się znacznie niżej; takie plastry należy przj układaniu 
gniazda przy oczku zostawić, jeżeli mają około 4 vim- 
tów miodu.

Z tego, cośmy tu powiedz'eü, wynika, te gniazd« 
można pszczołom na zimę wprawdzie w różny sposób 
okładać, ale należy zawsze o tern pamiętać, ażeby 3 lub 
4 plastry przy oczku się znajdujące miały przy zimowi! 
w stebniku przynajmniej po 3 furty szytego miodu przy 
zimowii zaś na toczku przynajmniej po 4 f. a dalej, że 
rojów tak!ch, które nie mają plastrów przynajmniej 15 
cali zabudowanych, w zimowlę brać nie należy, gdyż 
atbo nie miały dostatku miodu na zimę, albo tej gdyby 
były miodem zupełnie zaszyte, pszczoły nie miałyby 
gdzie na zimę osiąść.

Jeżeli pień ma riezbyt wielki zapas miodu, to naj­
lepiej zrobimy, gdy ułożymy gniazdo tak gdy damy 
przy oczku 3 plastry, mające po 10 do ś3 cali miodu od 
góry szytego a ku plecom i ku zatworowi damy plastry, 
makice stopniowo coraz mniej -triodu. Gdy zaś pień ma 
więcej miodu, wtenczas ustawiamy plastry, to jest da­
jemy od piec plastry mające najwięcej miodu, a stopnio­
wo ku zatworowi stawiamy plastry mające coraz ir-niej 
nriodu, wszakże i tu, bacząc na to, ażeby ze trzy plastry 
przy oczku się znajdujące miały od góry 10 do 13 cali 
szytego miodu; lirb też ustawiamy plastry dając od piec 
plastry z mniejszą ilością miodu, a postępując ku za- 
twerowi dajemy plastry mające coraz więcej nriodu. 
Ter. sposób ustawienia miodu jest o tyie lepszy, że przy 
rewizji wiosennej zobaczymy zaraz na pierwszych pla­
strach, czy pień ma jeszcze dostatek miodu. Wreszcie, 
jeżeli pień ma bardzo obficie miodu, to ustawiamy pla­
stry tak, ie dajemy od piec plastry z największa ilością 
nrodu następnie ku oczku plastry z mniejsza ilością 
(wszakże nie mnieiszi, jak 10 lub 13 cali szytą u góry 
przestrzenią), a ku zatworowi znowu dijemy stopnio­
wo coraz więcej rmoJu. Nie należy atoli zimować piri 
ne. zbyt wielkiej ilości miodu, gdyż to byłoby niepo­
trzebną rozrzutnością.

Przy ustawianiu gniazda na zimę, należy wresz ie 
1 na to uważać, ażeby, ile możności, nie dawać plastrów 
» robotą trutową do środka gniazda. Gdybyśmy to je­
dnak musieli z jakiegokolwiek bądź powodu uczynić, 
należy to zaraz sobie na ulu naznaczyć, ażeby później 
z wiOSi-ą, skoro się tylko da, ramkę tę z robotą trutową 
albo zupełnie z ula usunąć, albo też przestawić ją tuż 
od zatworu, ażeby matka niepotrzebni« na trutnie me 
mogła mezery ić. Pod żadnym warunkiem nie wo u 
dawać w środek gniazda plastra czy to zupełnie próż­

nego, czy ze zbyt małą ilością mtodu, lot) teł takiego 
któryby miał miód tylko po jednej stronie szyty.

Jak jut wyżej powiedzieliśmy, należy zaraz po 
skończotrem nriodobranin ułożyć gniazdo pszczołom ia 
zimę, zastosowawszy więc Ilość plastrów do siły 
pszczół, ustawiamy odpowiedniej Ich liczbę tak jak wy­
żej opisano, następnie zakładamy deszczułką zastaw­
kową, a za nią stawiamy od zatworu te ramki, które 
były dla gniazda zbedne, a które mogą albo zaw:erać 
miód. albo nawet czerw. Miód izyty, który się znajdu­
je na tych plastrach, należy za pomocą noża, czy to od­
kryć zupełnie, czy też tylko gęsto ponacinać, a wtedy 
go pszczoły z komórek wybiorą i do gniazda zniosą; 
gdyby zaś w gnieżdzie był już dostatek mtodu, to pla­
stry te, nde naruszając szytego mtodu, zostawia się tyl­
ko tak długo, aż pszczoły niekryty miód z nich zabio­
rą, a następnie uprrąta si; je i chowa, iako zapasowe. 
Przed odwróceniem plastrów za zastawką do góry no­
gami', można skłonić pszczoły do szybszego zabierania 
miodu, jak również przez lekkie spryskanie szytego mio 
au wodą osłodzoną.

Jeżeli na plastrach tych mieści się czerw, to należy 
topi' nowaó, ażeby nie pozostała tuta> matka, gdyż w 
tamm razie pszczoły by tu przy matce zapragnęły osiit ć 
na zimą; dlatego należy z plastrów tych zmieść wszyst­
ka muchę do gniazda i dopiero je za zastawką ustawić. 
Nie potr :eba się obawiać, Iżby się czerw miał tuta." za­
ziębić, gdyż o tei porŁe .est jeszcze dosyć ciepło, 
ł pszczoły ł tak niebawem do czerwiu powrócą. Z tego 
też powodu zostawia się w zastawce blachę cd grodo­
wą otwartą.

Po kilku dniach należy do pni zajrzeć, aby się prze­
klinać, czy p>zczoły zabierają z tych odgrodzonych 
plastrów miód i czy przypadkowo na nich matka dalej 
nie czerwi, bo w takim razie trzebaby Ją ponownie do 
środka gniazda przepędzić. I to powtarzać tak długo 
aż skutek pożądany osiągniemy. Tak uregulowawszy 
gniazdo i zaopatrzywszy płtń, zostawiamy go w spo­
koju, aż do chwili opatrzenia go na zimę.

W jaki snosób rozpocząć i urządzić 
gospodarstwo pszczelne.

Na to pytań1« odpowiada proi. A. Kwiatkowski w 
wybornej książce p .t. „Wskazówki dla początkuj: cych 
pszczelarzy“, tak następnie:

Kto zamierza rozpocząć pszczelnictwo, dotrze 
uczyni gdy sobie od razu dwa pnie kjipi Ma w tern 
tę korzyść, ie z tych dwóch pni może sobie ostatecznie 
zrobić wcześnie sztuczny rój, który się należycie obro­
bi; a stare owa pnie dać mu mogą jeszcze piękny zysk 
w miodnie. Wziąwszy więce to w rachubę, będzto po­
łowa pierwotnego wydatku pokryta. — Przy zakupnie 
trzeba mleć aoświadczonego pasiecznika jako znawcę. 
Pszczoły nie w jesieni lecz raczej na wiosnę kupować 
należy; gdyż w tym czasie po ohszemoś ci czerwiu są­
dzić można o > łodnośc matki. Mając do wyboru, lepiej 
będzie nabyć pszczoły w ulu z ruchomą robotą, aniżeli 
w kószkacb lob barciach, chociaż te ostatnie są tars :e. 
Pień na chów winien być musznym; posiadać co najda- 
lei dwuletnią matkę i plastry nie czarne, lecz ciemno­
żółte. L tego samego miejsca zakupować pszczoły trze­
ba ryci to; gdyż po odbytym oblocie, wracają na stare 
miejscer więc błąkają) i wie!'e ich ginie. Przy ki'pnie 
pszczół niech kupującemu nie chodzi o kilka marek ’ .ę- 
cej, bo uczciwy pszczelarz sprzeda mu dobry pień, z 
którego będzie miał nietylko uciechę ale i korzyść. Wie 
lu kupuje wc» sne roje, żeby je u sibie rbsadzić; takie



pote Mtxvycàd ah obrúMH. Jato to nńfid teiótoy apo- 
•ób zakładania pasieki Próżni roto nia warto naby- 
twać chociaż tanio; ba, ełioc iżby za darmo. Bo taki': 
•i« nie obie- tą, a podawanie tan patzy prawie tyle ko­
ntuje, oo pied zarobiony. A bywa jeszcze w rojach 1 
matka stara. Obsadzając rój w próżny ul, trzeba fc 
zaopatrzyć komórkami pszczelnemł, które pszczół] wy­
kończą w plastry należyto! długości.

Wosk rozi uszcza sto w dlugowatem naczynii na 
karzących węglach. Z iczątki woszczyny stosownie 
przyrżnięte macza sto następnie i natychmiast przykła­
da do unoża lub ramki nieco je przyciskając. Sztuczną 
węzę przykleszcza si ? kołeczkami i oblewa z obydwu 
stron rozpOfiZLZOnym na starej łyżce wosk.em.

Pszczoły prawie wszędzie z pożytkiem hodować 
można.. Są jednakże okolice obfitujące nadzwyczaj w 
rośliny mkxodajne. W takich pasieka znaczne korzy­
ści orzynieść może. Jakkolwiek pszczoły dziś mieści­
my i powszechnie w < grodach, jednakże iti ożna je umie­
szczać , dziś ’'eszcze w bliskości lasów, w których wie­
le dębmy, czarnych jagód, i t. p., byleby był nakżyty 
nadzór. Wiodą się dotrze w tych .okolicach, gdzie ob­
szerne ł;|ki. gdzie siewają wiele białej koniczyny, espar­
cety, seradeli, rzepau; gdzie są większe ogrody a w nich 
wiele drzew owocowych, akacji, lip, klonów, wierzb, 
szczególnie złotej Itak zwana, że żółta) i t. p. Tam pa­
sieka znaczne może przynieść korzyści. Pasieka nie 
powinna byc ustawiana w bliskości dużych stawów lub 
Śeziór; bo, gdy latem nagle burza nadciągnie, a pszczo­
ły nie zdążą się schronić do ula, wtedy tysiące Ich ginie 
nawet z robotą. Jest to wielka strata zwłaszcza, że ta 
klęska przypada w tej porze, w której pszczoły naj­
większy mają pożytek. W bllskcści brukowanych trak­
tów i dróg również nie dobrze mieć pszczoły, ponieważ 
turkot wozów podczas «uchych mrozów takowe bardzo 
niepokoi. Zresztą zwracam uwagę na przepisy istnie- 
ijące, które zakazują utrzymywać pszczc ty w jobliżu 
dróg publicznych.

Ostatecznie wyp_da mi nadmienić, że pszczoły by­
najmniej nie są zbyt wybredne: wszędzie je ostatecz­
nie z pożj-kiem jakimś chować można. Nawet w oko­
lkách nie bardzo sprzyjających; dzielny pasiecznik umie 
sobie zaradzić i zawsze .eszcze pokaźne zyski osi, fcnąć 
potrafi.

Jakim powinien był owiela-z.
Głównym celem hodowli pszczół jest otrzymywa­

nie możliwego zysku w miodzie, wosku, czy nowych 
rojach. Da się to osiągnąć, jeżeli prócz przyjaznych 
warunków w miejscowej roślinności, sam pszczelarz — 
obok znajomości przyrody pszczół, cc jest koniecznem 
— posiada leszcze pewne usposobienia, jrzy których 
W większymi od innych utrzyma szczoty w porządku.

Otóż nasair.przó d pszczelarz po winien być zamiło­
wany w hodowli tego ciekawego a pracou lego owadu. 
Kto nie czuje zamiłowania do pszczół, kogo nie cieka­
wi ich życie, ktc osobiście me wgląda w potrzeby 
pszczół i takowym nie stara się dopomóc ten lepiej 
niechaj wyrzeknie się dochodu z niego.

Żadne bowiem ze zwierząt hcdowanych nie tost 
tak czułem na lada jakie zaniedbanie, jak delikatna 
pszczoła lub jeszcze delikatniejszy Jej płód. Ileż to poi 
ginie z głodu i chłodu, ile i odpada rabunkowi, motyli- 
cy lub chorobom jedynie przez niedbalstwo pszczelarza

Pszczelarz powinien być pracowitym więc wyrzec 
•ię winton lenistwa, które nieraz uspasabm go do od­
kładania rolx>ty z dnia na dzień. Każda czynność w pa­
ši ece, czy to karmienie na silę, tworzenie magazynu

miodnego, odoiox miodu, ograniczenie n*. .. czer­
wieniu 1 1 p, eta twój czas właściwy, w któiym za» 
łatwić ją trzeb&i toacze] wpłynie to ujemnie na dochód 
% pszczół. A jak często opóźniamy się z taką czy inną 
czynnością, mylnie rachując, że zwłoka nic tu ni« 
szkodzi.

Pszczelarz winien być zwolennikiem porządku, któ­
rego wzorem jest suma pszczoła. Najprostsza pasieką 
robi przyjemne wrażenie i przekonywa do jej kierowni­
ka, jeżeli jest utrzymana czysto i porządnie. Przeciw­
nie, zwiedzający niechętnie patrzy na pasiekę, gdzie na­
około Kuja trawa i chwasty, pod daszkiem uii paj.jki 
bezpiecznie snują swe siatki, tu i ów dzie stoją puste ule 
ze śladami nieuprzątniętej y oszczyny, w której swo­
bodnie gospodaruje motylica: inne znowu :hoć z pszczo 
łami ale stoją być może krzywo, posiadają znaczne 
szpary, lub niedostatecznie są nakryte i t. p.

Zbytn:a wrażliwość na żądła pszczół, nie przystoi' 
pszczelarzowi i przeszkadza załatwiać mu czynności 
sprawnie i uważnie. Pamiętajmy, że pszczoła nie żądli 
bez powodu i kto takowego unika, kto potrafi w porę 
opai iować pszczoły, ten nie będzie się skarżył na ich 
złośliwość.

Zjednoczenie przytoczonych warunków cechuje do­
brego pszczelarza, i takiemu pasieka, jak to mówią, „bę­
dzie się darzyła!“

Taniec pr czół.
W książce swej pod tytułem Życie pszczół, profe-j 

sor Frisch podaje bardzo ciekawe spostrzeżenia, juk 
pszczoły pomiędzy sobą się porozumiewaj.

Pszczoły, znaiduj ice się gdzieś na wycieczkach i 
mające służyć do badań zostały oznaczone liczbami ta­
kiej samej barwy. Oto zbliża się tak naznaczona pszczół 
ka do wylotu. Szybko śoieszy, omijając w kierunku 
górnym komórki i siada naraz zupełnie na pozór cicho 
spokojnie pomiędzy swojemi koleżankami. Mimo to 
pracuje ona, strajc się wydobyć, u ypomjx>wać z żo­
łądka miód, który wygląda jak lśniąca krojłelka. Kole­
żanki przyjmują ten nektar i niosą go natychmiast do 
komórek lub karmią nim zgłodniałe siostrzyczki. Jesz­
cze druga i trzecia kropelka i teraz iesteśmy świadka­
mi nader ciekawego zajścia.

Na tem samem miejscu, na którein pszrzoła nasza 
siedziała, rozpoczyna ora w szahmym tempie biegać 
raz w prawo, raz w lewo, ciągle w ciasnych kółecz­
kach. Pszczoła tańczy wśród największego gwaru in­
nych pszczół, kótre lecą za nią, wytykając swoje róż­
ki, aby dotknąć jei odwłoku i przejąć się zapachem tych 
kwiatów, które owa pszczoła odwiedz!ła. Wszystkie 
pszczoły powtarzają wszystkie jej zwroty tak, że w koń 
cu prowadzi za sobą mnóstw« pszczółek podebnit tań­
czących. To zjawisko trwa najwyżej pól mmuty, po­
czerń owa pszczoła naraz z szybkością błyskawicy 
opi szcza swoje towarzystwo i na tonem miejscu zno­
wu w podobny sposób tańczy. Nagle zrywa się i wy­
latuje z uła na to miodne miejsce, skąd mi< d do ula 
przyniosła. Po powrocie zaczyna na nowo tańczyć.

Cóż to śmieszne zachowanie sie pszczoły ma zna­
czyć? — Otóż nic innego, jak że ta tak ży-wa tancerka 
pragnie udzelić koleżankom wiadomości o nowych źró­
dłach miodu. Wnet jedna i druga i trzecia z tańc?j.acych 
pszczół szybko i lekko wylatuje z ula. Niedługo na 
owem miejscu, gdzie są śliczne, nóodoj itoe kv raty, 
znajduje się coraz więcej pszczół.

Nie znaczy to iednak, jakoby wszystke pszczoły 
zaraz za owr, pierwszą miały dążyć na to samo miejsce 
Pszczoły, wylatując .w coraz to większych ilościach f
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ala, wybierają sie w wszystkie strony św iata, aż napo­
tkają na miododajne miejsce i to według stwierdzeń 
piofesora Frischa w odległości, 3—4 km. oa pasieki. 
Uczony ten bowiem postawił w odległości 10, 50 i 100 
metrów1, od pasieki w kierunku południowym miseczki 
z wod i mieszane z cukrem i cośkolwiek z miodem. 
Okazało si«, że do wszystkich miseczek zawitały wnet 
pszczoły, kiedy inne pszczoły w ulu tańczyły.

Dalsze badania udowodniły, że pszczoły tylko tak 
długo tańczą, póki się rozeliodzi o bogate źródła mio­
dne. Skoro tylko zapas sie wyczeipie, ustają te tańce, 
Najczęściej tańczą pszczoły rychło rano lub skoro jakiś 
gatunek kwiatów zaczyna kwitnąć. Wóworas wre pra­
ca miłych naszych przyjaciółek aż do późnego wie­
czora. Franciszek Podlak.

Prikinia'« »rot.
W sierpniu, kiedy ustaje zwykle główny pożytek 

dla pszczół, zauw ażyć można, iż wtenczas pnie znacz­
nie słabną. Dzieje się to dlatego, że matka ogranicza 
się w czerwieniu, i pszczół gnie najwięcej w tym cza­
sie z powodu przepracowania podczas wolnego pożyt­
ku. Źle postępowałby pszczelarz, gdyby chciał osłabio­
ne pszczoły zimować. Pnie takie osłabłyby pi zez zimę 
jeszcze więcej i nie przyniosłyby pszczelarzowi żadnej 
korzyści. Chcąc mieć więc silne pnie w następnym ro­
ku, trzeba ubytek ten w obecnej porze uzupełnić. W tym 
celu stosują pszczelarze podkarmienie na siłę, czyli t. 
ïw. spekulacyjne. Czynność polega na tem, że podkar- 
mia się omie cukrem z mała domieszką) miodu przez (lwa 
do trzech tygodni. Sytę poddaje się regularnie co drugi 
dzień w małych dawkach, ninieju ięcej po ćwierć litra. 
Przez jakie pndkarmianie pobudza się matkę do obfit­
szego i dłuższego czerwienia. Pszczoły, które się z tego 
czerwiu wyięgną, przeżyją zimę, są niespracowane i 
tworzą aastęp najlepszych robotnic i przyczyniają się 
dlatego do lepszego rozwoju pni. Podkarmianie na siłę 
mus! nastąpić koniecznie jak najrychlej po ustaniu po­
żytki . gdyż wtenczas popęd do czerwienia w pniu le­
szcze ni» usl i i można go dlatego łatwiej spotęgować. 
W okoi.cach o lepszym pożytku jesiennym me potrzeba 
oni w' ten sposób podniecać, a mianowicie tam. gdzie 
pszczoły mają pożytek z seradeli.

Poloca się przy podkarmian;u pm pewną ostrożność 
zachowa«, aby nie pobudzić sąsiednie pnie do rabunku

Pit*rt«e,»s rady.
* Dodawanie matek. Pszczelarz Ruffy wysypu, e 

przeciwko dodawaniu ntatek w klatce do uli. Chcąc do­
dać nurkę do ula, odbiera on najprzód starą i drugą na- 
tyckm-ast wpuszcza do ula z wierzchu ramek; pszczo­
ły zawsze ją przyjmują. Nawet me stara się on dowie­
dzieć. czy w ulu są założone mateczniki, bowiem mat­
ka młoda, którą doda/e, sama będzie wiedziała, jak się 
ruzporządzić. Jeżeli zaś jest przekonany, że w ulu nie­
ma za!ożonych mateczników, wtedy wpuszcza matkę 
przez "wylot; takie dodawanie prawdę zawsze się udaie. 
Można tek rój bez matek wygnać do rojnicy, wpuścić 
matkę między pszczoły i następnie wsypać ie do ula; 
sposób ten szczególniej należy zalecać pszczelarzom 
początkuj icym, gdyż w takich razach pszczoły zawszę 
przyjmują matkę.

, * Zgnilec w ulach. W początkach tej zgubnej dla
pasiek choroby można widzieć puste komórki na pla­

strach z czerwiem; zdarza się to czasem i w zdrowych 
. ulach, ale tylko w bardzo małej ilości. Jeśli jednak ta­

kich komórek znajduje się dużo, a nie można szukać te­
go przyczyny w wadach matki, natenczas rodzi się po­
dejrzenie, że w ulu jest zgnilec. Komórki w plastrach 
zostały już opróżnione przez pszczoły robocze z mart­
wego czerwiu; ale wkrótce znajduje się coraz więcej 
takich otwartych komórek a w nich wartwy czerw, 
którego pszczoły nie zdołały już uprzątnąć. Czerw taki 
łatwo rozpoznać po cienmem jego zabarwieniu; zdrowy 
czerw jest zawsze czysto biały. Choroba przechodzi 
wkrótce i na komórki kryte; lecz denka woskowe. kťW 
remi są zasklepione, są zapadłe i ma!ą w pośrodku 
dziurkę jakby igłą przeklótą. Otworzywszy taką ko­
mórkę ujrzymy czerw, zamieniony na ciemną, ciągmicą 
się, smrodliwą masę, której pszczoły nie mają już siły 
uprzątnąć; rój coraz bardziej słabnie i ostatecznie g.nie 
z powodu małomuszności, ponieważ cały czerw jest za­
rażony i nie może już odnowić siły roją.

* Węch u pszczół I znaczenie zapachów w ich ży­
ciu. Pszczoły obdarzone są bardzo delikatnym węchem, 
który pozwala im odróżniać obce osobniki, wskazuje 
źródła miodu (nieraz w znacznej od ula odległości), uła­
twia spotkanie młodych matek z trutniami. Jako orga­
ny węchu występują u pszczół małe, nader liczne jam- 
ki, rozłożone na powierzchni rożków między pokrywa- 
jącemi je włoskami. Do jamek tych czyli wgłębień, za­
ciągniętych delikatną błonką dochodzą nerwy.

Pszczelarze doskonale wiedza*, że pszczoły poznają 
,się nawzajem po zapachu i każdy pień posiada swoisty 
zapach, z czem liczyć się tr.eba w praktyce przy róż­
nych czynnościach z pszczołami, naprzykład przy łą- 
ezen:u rojów. Wszak spryskujemy je sytą (t. j. miodem 
z wodą) lub podkładamy pod nie kamforę, aby pszczo­
ły przeszły jednakowym zapachem i łatwiej godziły się 
ze sobą.

Pszczoły i mieszkania swe chcą mieć wonnemi, a 
plastry ich, jako budowane z wosku, ciała należącego 
do tłuszczy, mają też własność utrzymywania zapachu. 
Przy rozbieraniu normalnego, zdrowego pnia z ula do­
chodzi woń aromatyczna, przyjemnaj przykry zapach 
jest pewną oznaką choroby, naprzykład zgnilca lub za- 
pei zenia. Nieprzyjemny zapach wywołuje bezczynność 
u oszczół, odejmuje i.n energię, zniechęca do ula; świe­
że zaś roje opuszczają ule o przykrej woni. Już dawni 
bartnicy doskonale wiedzieli, że pszczoły lubią przy- » 
iemną zaprawę uli: w tym celu wyc eralt ściany uli me­
lisą, miętąi lub stadszą wioszczyną.

Strzegąc się szkodliwych wywiewów, pszczoły, 
gdy nie mogą usunąć z ula martwego szkodnika, na­
przykład myszy lub motyla, trupiej główki, powłóczą 
go kitem, nieprzenikliwą materią, aby nie dopaśc!ć roz­
kładu ciała.

* Wiek pszczół zależy’ częściowo od ich pracy 
a więc mniejszej lub większej czynności. Zazimowane 
tej jesieni pszczoły żyją zwykle do nasteonei wiosny, 
a zatem 6—8 miesięcy. Osięgają wysoki ten wiek dla­
tego, że czynność ioh w zimie jest tak małą, iż sił swych 
nie zużyjaj. Przy większej pracy zużywają się pszczo­
ły szybciej — zwykle już w s^eść tygodni.

* Największa pasieka na Świeci j znajduje się w Ka­
nadzie, za,iruje ona 200.000 metrów kwadr, powierzchni, 
posiada blisko 20 milionów pszczół, które dostarczają 
roczme około tO.OJO kilogramów miodu. Po Ameryce 
zajmują p>d względem produkcji miodu pierwsze miej­
sce Niemcy, bo osiągają rocznie 20.CO0 takiego produk­
tu. Potem idą: hiszpanja, Austria i Rosu, któreby wła­
ściwie w produkcji miodu innym państwom przodo­
wać mogły.


